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MYŚLI 0  PO D N IESIEN IU  PR ZEM Y SŁU  I FABRYK W  GALICYI
( C i ą g  d a l s z y ) .

Ł. Nafta i  smołowiec.

Pomiędzy niezliczonemi bogactwami przyrodzonemi, w jakie na 
sza prowineya obfituje, jest jedno, z którego dotąd albo żadnych, albo 
bardzo małe ciągniono korzyści. Tern bogactwem jest nafta  czyli olćj 
skalny, nazywany w jednych okolicach ropą  a jópinnych porkurą  

................................  •"  ' -P»d 'Istota ta w obfitości rozlana w całej przestrzen£--P»dgórskiej, miano 
wicie w cyrkułach Jasielskim, Sanockim, Sambstskim, Stryjskim i B u ­
kowinie, już na powierzchni ziemi liczne przedstawia źródełka, o które 
m&ło kto dbs, a jeszcze się mnićj niemi zajmuje. A jednak ięstota ta 
gra w przemyśle i handlu aie małą rolę: stshówi ona główny środek 
do rozpuszczania gummy elastycznej, czyli kauczuku, używanego dziś 
na obuwie, na zaprawę do odzieży nieprzemakającej, na narzędzia chi 
rurgiczue i liczne inne użytki w  przemyśle i sztukach. Ropy  czyli 
por kury  używają gdzie niegdzie u nas włościanie do smarowanja^wo- 
zów w miejsce smoły, do oświecania chałup zamiast łoju lub łuczy­
wa. B ył czas, że używano tej istoty do oświecania miasta Lwowa, 
ale to podobno dawno, bardzo dawno.

Gdyby ssę starano dokładnie oczyścić ropę przez dystylacyą, 
prócz krajowej potrzeby, mogłaby się stać ważuym-przedmiotem han­
dlu. Lecz za granicą nikt nie wie, że się u nas to wielkie bogactwo 
przyrodzone znajduje. W traktatach i dykcyonarzaeh poświęconych 
Technologii i Chemii zastosowanych do sztuki rzemiosł, są wiadomo­
ści o  naftach znajdujących się nad morzem Kaspijskiem, w Persyi, 
Syryi, Iudyach i Ameryce, ztamtąd ją  po największej części sprowa­
dzają na użytek przemysłu; o naszej nikt nie wie, chociaż profesor 
Zeiszner przed kilkunastą laty pisał o niej w jadnem z p sm peryo 
dycznych naukowych niemieckich. Jest to dowodem, że cudzoziemcy 
nie chcą nam gwałtem wydzierać naszego bogactwa, że pragną, aże 
byśmy sami byli sprawcami powiększenia naszych dochodów i nasze 
go przemysłu, żebyśmy sami poznali własne dobro; i nie'm się troskli­
wie z i jęlr.

N a f t a  tedy, to jest ropa czyli p or kur a może być nie tylko 
przedmiotem handlu zagranicznego, ale ca miejscu sposobem fabrycz­
nym dałaby się spożytkować. Pomijając inne ważne w p r z e m y ś l e  za- 
8tói0wani8, o których wspomnieliśmy wyżej, ponieważ w wielkićj znaj­
duje się u nas obfitości dałaby się jeszcze użyć do wyrabiania h u -J -  
n*go asfaltu  czyli smolowca. Przed kilkunastu laty, naturalny r 8k u '  
czoy asfalt stał się zasadą przeróżnych wyrobów i nadzwyczaj licznych' 
przedsięwzięć; wyrabiać z niego zaczęto chodniki, drogi w miastach, 
posadzki, śeiatły mozajki, naczynia, dachy, i t. p., chciano ażeby zasfę 
pował drzewo, kamień ciosowy, dachówkę, cement. Go do dachów 
okazał się mnjćj praktycznym; lecz w wielu innych zastósowaniach do 
dziś dnia z wielką dogodnością jest używany. Nie odnosząc się do 
innych krajów i poprzestając na naszym biednym Krakowie, widzimy

w ntjn w-4sóelu nowo budujących się domach sienie i gaiik'i ’"wvhfrp 
smoło weem: w .dom u hr M ntmńtLu,... J .hr- Moszyńskiego chodniki, opasanie całego do* 

rzSWjtrtTek są smołowcowe; ter®sy w fortyfikaeyach zamkn- 
f  ze smoh^wca. Wszystkie te- rolety  w ftktwprzeszłym i bie-

), ze sztuczne*

sm oło wcem; 
mu i prz
wych są ze smofitoyca. Wszystkie tip roBhty „ . 
żącym wykonane są ze sm ołowca zagranicznego, 
go, ‘ęjeścią maturalnego z oewną właściwą przyprawą. Lecz sm oło- 
wce tak sztuę^e^ jak ,na4gż$ł(ie przychodzą nam z zagranicy i bardzo 
drogo nas kosztują: nasze roUzime bogactwa przyten są zapomniane. 
W Królestwi^Bolskiem  kilkaJRst fabryl^njołiw cu : zasada ich wr-
robuOjest siw Ę r  kreda i pias?*- w   *-• - - J- 3
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. - - '-suk- ^  ^ A r f1 Wyrabiają sm ołowiec ze

smoły pOzoSfiłej pr/y Ttokso^Sftu węgli kaióieanyeb. U nas z ko­
rzeni licznych lasó w sosaow^c^ może być smoła drzewca, a ropa  czyli 
porkura  bardzo debrze miejśćĆ smoły węghnej zastąpić potrafi. W i­
działem w Królestwie Polskiein w gabernik *Radomskie1 po w. 0*00-*"
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cżynskim piec do wytapiania smoły na s.>*sób wołyński urządzony 
w którym me licząc wartości korza$ drze'Sfnvch, zktórttńh# tak trze-’ 
ba było lasy oczyścić, ale r a c h u j ^ k o s z t ą ^ k h . w y k o t u  « wiezie- ^  
nie, porąbanie, wypalenie na sTriofę wyłożone wypadło, f r r 1-* '- . - - , ,  - - --j— że jeden-gwr-
me? polski smoły, po scisłem obliczeniu kosztował właściciela n a jw -  
żej 3 do 4 groszy polskich: a zbywał go tylko po groszy polskich I6N  - j N ,  
Tak ta z małych na pozór rzeczy* mqżsia^ ogromne i&ierać kor/J5*>i - 
byle mieć odrobinę ducha przemysłowefo.*

Lecz zwracając do sztucznych sm ołowców, mam przekonanie, i*  
nasza ropa  może wybornie s łu ż y ^ d o wyrobów sjnoiow cow ycb^'Z e 
jej dotąd na ten cel nie używano* ń iO b w o d zi, że jej użyć- Ine mo * 
zna. Istota ta zawiera części składowe i wszystkie-warunki jakie słu­
żyć m o g ^ a  podstawę szH ifjjJk  amołowcom. Nie można od razu 
wz!ąfe. się j j ^ r zęczy, ale traeba «Sfi«tpróby, na małą skalę doświad­
czać, t s t ó s i^ m  do Zn a ^  p M ^ i ió *  o- robieniu sztucznych sm ołow ­
e j *  które-są badfo rozmaite, tworzyć młęszeniny; a po dokładnćm, 
długiem i Pe*nćm  do^jfWc^eniu, wziąść się do użytkpwania-na wiei- 
rozlany?18*" % ^ ^ S ^ s t O r y  tak hojnie w naszej-.prowincyi jest

Nie tylko nafta a lW ’̂ ffw ic ^  gatunek asfaltu dosyć obficie rrapo- 
tyka- s ę - w  Galicyi. Znajdowano go bardzo często w znacznych ilo ­
ściach we wsi Siary, &  S.ękowfr pod Gorlicami;'w bliskości Iwonicza  
a jeszcze cięśeiej na-JBfu^3Sffie'. T r o s lli^ ^ s z u k im ie  możeby napro­
wadziło na bogate kbpalnjgyfćj mała u |^ ^ z n a ń ć j  i cenioaćj^ a nie­
zmierna wartość .przemysłową,.!"'-’'"''"5zm ierną wartość mrzemysłSwą^mającej k ^ l l in y  (*).

W  tym krStjąim zSrysie pobieżnie Skręconym, pomijając wszel­
kie zatrudnienia rzjjpkjfsfowe, wskazaliśmy te tylko rodzaje przemysłu
na które z wielką pewnością liczyc można, które się nie lękają kon-

(*) Książę Stanisław Jabłonowski od Jat kilkunastu zwrócił na 
Prz®dmiot .uv?8gę, starał się o wykrycie w całej Galicyi 

pokładów smołowca i źródeł nafty, i zamyślał na wielką skalę roz­
winąć zastósofeanie ich przemysłowe: nie załatwione trudności górni- 
Jabłonowsk” 8^  wprowadzenie w życie użytecznej myśli ks'ęofa



kurencv i z innem i prowincyam i, które nie staw iają przeszkód sąsia­
dom - wskazaliśmy to, co jest łatwem  do zrobienia, co me potrzebuje 
szrzeeólniei opieki i sztucznych dźwigania sposobów, co me przecho­
dzi możności nnszój. Nie mówiliśmy o wielkich hutach żelaznych 
i szklacnych, bo te w miarę możności i zasobów przyrodzonych, do- 
s \ć  są  w prowincyi naszej .ożywione; a lubo nie zajęły jeszcze odpo 
w iedniego potrzebie kraju stanowiska, lubo nie są tem, czćm być po­
w in n y , spodziewać się wypada, że w m iarę postępu przem ysłu i po­
trzeb innych zakłtdów fabrycznych, i one wznosić się i udoskonalać 
będą. Nie wspomnieliśmy także o brow arach i gorzelniach nieroz 
dzielnie związanych z gospodarstwem rolnćm , bo te dosyć są u nas 
upowszechnione: dziś wprawdzie z powodu nieurodzaju ziemniaków, 
niedostatek wódki w kraju  czuć się deje i trzeba ją  za opłatą wiel 
kiego cła sprowadzać z zagranicy; lecz z pow rotem  dawnej płodności 
ziemniaków, dawna obfitość wyrobów gorzelnianych powróci, i trzeba 
może będzie szukać sposobów na pow ściągnienie wyrobu i nadużycia 
o b ija ją c y c h  napojów. Inne rodzaje przem ysłu, jako to: fabryki wy­
robów baw ełnianych, jedwabnych i wełnianych, które gdzieindziej n a j­
głów niejszą gałęź fabryczną stanow ią, na wielkie p rrazk o d y  w p ro ­
wincyi naszćj natrafićby m uaSły . Jedw ab’ i baw ełnaT sto*Ją płodami 
naszego kraju : lifbo madiy w łasną w ełnę, jest tb artykuł wysokiej
cenv z k tórego po w yrobieniu żadne pozostałości do ziemi się me 
w racaia F abryki mające na celu przerabianie tych płodów wjmnych 
nrow ineyach, m ianow icie w Austryi, SzlązlW, M o r a c h  i Czechach, 
w zniosły się niezm iernie wysoko i niL-oJbnyimą skalę są prowadzone. 
Ażeby im wyrównać, po traw a d ług ie® , czasu, ogrQMMch kapitałów, 
zakładów  kredytowych * ^ l l i e j  w y tŁ a ło ś c iu a  n a T ^ ^ r a j o W i  na 
ssem u zbywa. Rzucać się na oślep me podobna, me zdołamy, wy- 

•  trzym ać konkalteficyi. Na w yrobach sukna pospolitego, którćm się lua 
nasz okrywa, nigdy w ńśszćj krainie nie braknie, dosyć się niemi rąk  
zajm uje: 'lecz' tu  mńwiifty o wielkich zakładach fabrycznych sukien 
przednich i innych wykv^fcstniejs^ych wyrobów wełnianych. Może kie­
dyś i te •o ^ z a je  fabryk znajdą wstęp do naszćj prowincyi; lecz dziś 

4  o -.ijich'myśleć, zawcześnie. .
Z an im  się dadzą zaprowadzić fabryki, o których użytkach i sto 

^ trikach  z krajem naszym mówiliśmy wyżej, wiele jeszcze czasu up ły ­
nie, spożyją onfi*nie m ałą kapitałów i pracy ludzkićj; lecz że z pew ­
nością m ożna na nie lieżyć,« że umiejętnie prowadzone pod żadnym 
względem nie przyniosą straty, wziąść się do nich jak najprędzej wy­
pada, jeżeli chcemy w Galicyi przem ysł obudzić.

^ ¥ r z y  wielkim braku kapifeałiftp, na łatw iejsze z tych rodzajów 
przem ysłu m ogą szczególne siły wystarczyć, do trudniejszych i koszto­
wniejszych potrzeba stowarzyszeń, .^ łkziżdym  jednak p r j^ ia d k u  n a ­
leży koniecznie obeznać się z rzeSfcą. Nakładający fab o k ę , jeżeli jest 
obcy przedmiotowi, na który ftcświgc* kspitały, jeżeli • I ® ,  nie dojrzy 
tworzącego się zakładu, może być pewnym  straty swojego kapitału 
i upadku zakładu. Jeden z bardzo zamożnych właścicieli ziemskich 
w K rólestw ie Polskićra, postanow ił pfted  kilkunastu laty wznieść u sie 
bie fabrykę culiru burakowego. W tym s » tu ,J ^ e  przestał on na w ia­
domościach teoretycznych, które z ^ ś c iś łu fc f f  naukow ą poznać i zgłę­
bić się starał; opuścił dom, udał się za granicę, zwiedził najznako­
mitsze cukrow nie, stara ł się na miejscu wybadać w arunki prowadze­
n ia  tych zakładów, prakow tł w nich jf^ rfc łb fttn ik , zgłęb ł  wszystkie 
ta jn ie mechanicznćj robcJflfetemierzył wszystkie trudności przedsiębra­
nego przem ysłu. p 0 takW frusposobieriiu^założył zam ierzoną fabrykę 
cukru  burakow ego: a chociaż ma dyrektora' i ludzj do fabrykacy: cu 
kru  usposobionych, sam jest duszą zakładu; dla tego cukrow nia jego 
należy do przynoszących największe korzyści. ®dy dziś postanow ił 
zakład swój na ogrom ną skalę rozw inąć, nie chcąc zaciągać długów, 
zaprojektow ał sąsiadom spółkę do tego wielkiego przedsięwzięcia. Przy 
nadzwyczajnie szczupłych zasobach pieniężnych właścicieli ziemskich, 
znalazł się w oka m gnieniu kapitał blisko półtora milionowy, oddany 
pod zarząd tego zacnego obywatela. Każdy z sąsiadów chciał należeć 
do tego przedsięwzięcia; bo każdy jest pewny, że zakład oparty na do- 
wiedzionćj znajomości, praktyce i czynności najwięcdj interessowauego

naczelnika, musi się udać koniecznie, i przynieść naprzód obliczone 
korzyści.

T rudno  mniemać, że kapitał przy zakładaniu fabryk jest wszyst­
kie®; że kto ma pieniądze, ma w kieszeni sposoby i ludzi; że byle za­
płacić, zbiegną się znawcy i w ykonają zamierzone dzieło. O to m nie­
manie rozbiło się wiele usiłow ań i nakładów. Tw orząc co, nie do­
syć jest chcieć, trzeba umieć; ażeby umieć, uczyć się wypada. Bez 
nauki, mianowicie praktycznej, niech się n ikt nie rzuca w przedsię­
wzięcia fabryczne. Jeżeli sam zrobić rzeczy nie um ić, niech przynaj­
mniej zna wszystkie trudności, przeszkody i tajnie przem ysłu, którym  
się zajmować zamierza, niech kieruje pierwszem i jego działaniami, 
niech się nie spuszcza na cudzoziemców: ba w  własnym  k ra ju  każdy 
zdolny człowiek znajdzie utrzymanie, a za granicę, przy najlepszych 
świadectwach, wychodzą ludzie mnićj krajow i potrzebni, podejrzanej 
zdolności i charakteru. (B- c. n.).

o d o b r o c i  i ezm cści c u k r u .
Białość cukru, powszechnie wychwalana, nie ze wszystkiem s ta ­

nowi jego dobroć i czystość. Pierw iastek cukrow y z buraków  o trzy­
mywany, po odjęciu z niego farboika czyszczeniem soku za pom ocą 
wapna i cedzenia przez kości palone, ma naturalny kolor w mączce 
żółtawy, a w głow ach z pierwszego wyrobu, zwanych Melis de p re­
m ier jet po kilkorazowem  przeczyszczeniu klersą czyli na płyn ro z­
puszczonym cukrem, ma kolor śniadawo biały, jako niezupełnie jesz­
cze pobielony. Cukier ten, z powodu trochę ciemniejszego koloru, 
w handlu pospolicie uważany za gatunek pośledniejszy (jeżeli nie b ę­
dzie zbyt brudny^kao jest dowodem nie udania się wyrobu) pom m o 
odmiany pozornć?, do użytku jest tak d ib ry  jak Rafinat i niczem od 
niego w przymiotach nie różńi się. Poznali się na nim  rrancuzi 
i Niemcy, gdyż takiego! sami najwięcej używają; rafinat zas bielszy, 
jako piękniejszy dla oka, na zagraniczny handel wysyłają.

U nas tylko, dla dogodzenia wymaganiom konsum entów m a ­
jących własności i przymiotów cukru, fabryki m uszą wszystek  ̂ bielić 
sztucznemi sposobami, na rafinat powabny z pozoru, ale za to nie har­
dzi^ dobry dla zębów. Trzeba wiedzieć bowiem, że doprowadzenie cu ­
kru  do owej tyle upragnionćj śnieinćj białości, dzieje się za pom o­
cą brzydkiego m ateryału, jakim jest krew bydlęca, k tórą (w niedosta 
tku lepszej i w naglącej potrzebie) razem z cukrem pakują do kotła 
i tak gotują, potem znowu przez kości przepuszczają, w końcu zas tak 
oczyszczony i w form y nalany cukier indygiem  jak bieliznę farbują, 
dla pokrycia nie odjętej mu zupełnie żółtości.  ̂ T a więc robota, nie 
nadaje cukrowi lepszego smaku ani też w ększej słodyczy, której s to ­
pień z m ałą różnicą pozostaje ten sam, tylko ssę kolor zmienia, i to 
stanow i całą przyjemność i korzyść w używaniu owego w ychw alane­
go rafinatu. .

Gdyby mączka i melis, bardzo dobre do wszystkiego, weszty 
u nas w powszechniejsze użycie, taki cukier b?z rafinow ania, byłby 
tańszy  na funcie o i  do 5 kopiejek srebrem . Konsumenci zyskaliby 
na tćm, powiększyłby srę odbyt cukru z pierwszego wyrobu, a tem 
samćm fabryki pozbyłyby się wiele uciążliwej pracy i kosztów n iepo­
trzebnych na zbytkowe jego dobielanie, nie przynos’ące żadnego isto­
tnego pożytku. Cóż to znaczy, jeżeli herbata z cukrem  niedobielonym 
będzie mniej klarow na, kiedy przez to sm aku nie trapi? Rafinowany 
cukier nie jest słodszy od melisu, owszem ten ma więcej naturalnej 
słodyczy miodowej. Fabrykanci m ając u siebie do wyboru, zwykle 
sami najwięcej m elisu używeją. Nie ma też różnicy w gęstości i kry­
ształach cukru dużych lub m ałych, bo to zależy od g o t o w a n i a w  ta -
brycei Rzadszego więcej idzie na wagę, a za to gęstszego m nićj; tym 
sposobem nic się nie zyskuje ani traci w kupn;e. Dobry melis nie 
raz uchodzi za rafinat; trzeba znawcy żeby go um iał rozpoznać.

Takie są własności i przymioty cukru  wyrabianego z buraków , 
i takiem porównaniem  gatuuków , oznacza się jego dobroć i czystość. 
Powinien tylko melis być stosunkowo tańszy od rafinatu 4 do 5 kop.
sr. na funcie, gdyżTo tyle mniejsze są koszta jego wyrobu.

B. Alexandrowicz.



Sprawozdanie z podróży do Pruss, zeszłego roku

w celu gospodarczym odbytój.

( C i ą g  d a l s z y ) .

P o  tekiem  przepędzeniu dni kilka w  Pruszkow ie, udałem  się do 
Chrzelic, dla zobaczenia najsławniejszćj w tamtej okolicy owczarni, bę- 
dącćj w łasnością p. H eller, naddzierżawcy; za przybyciem udałem się 
■wprost do jego rządcy, także p. H eller, który od 28 lat temi dobrami 
i owczarniami zawiaduje; po krótkićj n/zm ow ie i oświadczeniu celu od 
wiedzin, z największą życzliwością przyjęty, prosiłem  aby mi wszystkie 
ow czarnie Chrzelickich D óbr okszał, do czego znalazłem go gotowym, 
jako  prawdziwego m iłośnika tej gałęzi przem ysłu. W  drodze i w ow ­
czarniach rozm ow a nasza nie ustaw ała, że zaś jest bardzo interesującą, 
uważam  za konieczne jćj pow tórzenie, tem bardziej, że tym tylko spo­
sobem dowiemy o prawdziwym  celu chow u. Owiec, owce w tych d o ­
brach są prawie wszystkie, rów nie barany jak skopy i maciory z ro ­
gami, skóra na nieb mocno po fałdowana, cała budowa osatlna i s il­
na; głowy i nogi, oraz całe ciało m ają mocno w ełną obrosłe, podgar­
dle dosyć wiszące, krzyż szeroki, w ełna co do cienkości, równości, 
nabitości, lorm y karbików , długości kosm yków, powierzchni runa, 
obfitości potu tłustego m iernćj gęstości, jędrności i mocy, nic więcej 
dożyczenia niepozostawiająea, jak tylko jedno w yrów nanie, co gdyby 
osiągnięto aby na całćm ciele jednćj cienkości w ełnę otrzymać można, 
śm iałoby wyrzec można, że znaleźli prawdziwe złote runo. Obfitość jej 
jest tak wielka, że ze stu owiec, w przecięciu z całej owczarni, licząc 
W to roczniaki, m aciory, skopy i barany, otrzym ują zwykle po 250 
funtów  wełny, a centnar takiej w ełny sprzedają od 130 do 150 tal. 
Owce te zw róciły taką uwagę na siebie szląskich gospodarzy, żs każ­
dy z upragnieniem  oczekuje chwili w której m ógłby kilka sztuk na 
w et braków  z tćj owczarni nabyć, i często na psrę lat już na braki, 
zaliczają pieniądze: za tryki od 200  do 800  talar. Sprzedaż tryków  
corocznie rozpoczyna się pierwszego grudnia, i pomimo znacznej ich 
liczby, już trzeciego dnia od rozpoczęcia nie można nic dostać— macio­
ry  zaś brakow e w yprzedają zwykle w miesiącu czerwcu. Jagnięta 
m iew ają grudniow e i w końcu kwietnia a początku m aja, jagniąt zwy­
kle nie wypuszczają w pole za macioram i, lecz ciągle trzym ają w o w ­
czarni aż do połowy żniw, potćm zaś w dnie spokojne, pogodne 
I nie gorące wypędzają na pasze; w dnie zęś gorące i słotne żywią 
je  w owczarni, barany puszczają z ręki, tak sam o jak i w P ruszko­
wie. Żywienie owiec, i jagniąt i obchodzenie się z niemi, mycie i strzy­
ża, oraz pakowanie wełny zdaje się, że Pruszków z Chrzelic przejął. 
Taki stan owczarni może każdego z&iateressowsć, to  ̂ się też i ze. m ną 
stało, bo wyznać muszę, żem ani jednćj owcy nie widział, któraby wy- 
żćj opisanych przymiotów nie posiadała, a tem bardziej z u ro joną pięk­
nością gołogłowych i gołousznych, lub tćż oagobrzuszoych i gołono 
gich z w ełną m ającą, wszystkie przymioty szerści króliczej, nie w y­
puszczając naw et kędzierzawości, długości w łosa, nabitości runa i jego 
powierzchni i obfitości w ełny wcale tu  najmniejszego śladu nie do 
strzegłem , jak niemniej krepow ej bardzo niskiej i rzadkiej, którem i tyle 
nasze krajow e owczarnie, urojeniem  żyjący znawcy, rzeczywiście, że 
użyję tego wyrazu, zapaskudzili, a przez to doprowadzili do takiego 
stopnia nicości dochody z owiec, że więcej o tem mówić niew arto, bo 
lękać się należy aby podobni znawcy, nie wychowali rasy owiec z tak 
cienką w tło ą , żeby jćj dostrzedz na owcach nie można było, a bar­
dziej żeby ją  raczej skubać, nie zaś strzydz potrzebowano; bo w łaśnie 
owce z podobną króliczą szerścią, rzadko w którym  roku  całe runo 
do strzyży na sobie donoszą, a chociaż go i donoszą, to pew nie po 
ostrzyżeniu nie wiele nad jeden tun t przeważa, k tórą dostawszy raz 
m nićj Świadomy rzeczy fabrykant, i przekonawszy się o je j wartości, 
za *- aj większą uważa przyjemność użyć wszelkiej przezorności aby się 
l  rfą  w :ęoej nie spotkał. Riedy przeciwnie w ełna z temi przym iota­
m i jak Chrzelicka jest prawie z przewyżką cen nad inne sprzedawana. 
Jakim  zaś sposobem do tego przyszli w Chrzelicach tak mnie obja­
śniano: od roku 1825 do 1830 niewiadomo z jakich powodów ceny

wełny tak spadły, że już okazywało się korzystnićj wcale owiec nie 
trzymać, bo pieniądze wzięte za w ełnę nie wynagradzały kosztów ich 
utrzym ania; sprzedać owce wtenczas kiedy prawie każdy chciał sprze­
dać, a n ikt sobie kupić nie życzył, można było tylko rzeźnikom , ale 
i ci tej massy owiec niebyliby spotrzebowali. Ta okoliczność zm usiła 
chodujących owce do obmyślenia środków  aby kapitałów nie stracić. 
Przy darem nych poszukiwaniach z naszćj strony, m ów ił p. H eller, n a ­
trafiał.śmy często na osoby, które przeciwnie szczyciły się korzyściami 
z chow u owiec; śledząc tego powodu szczęśliwieśmy je  znaleźli, ile 
że były bardzo proste; my trzymaliśmy owce E skuryalne czyli inaczój 
E lektoralne zwane a dążność nasza była otrzym ać jak najcięższą cien- 
kość, lecz o ilościśmy zapomnieli; ci zaś co się szczycili korzyściami, 
mieli owce z rasy Negrettów czyli Iofantados, bogate w w ełnę, obro­
słe, ale mnićj cienką w ełnę mające. Tak znając owce Elektoralne 
których budowa wysmukła, na wysokich nogach, z gołemi głowam i, 
słabo obrosłem  podbrzuszem, z w ełną cienką, k ró tką, drobniutko k ar­
bow aną, tłuszczem potowym rzadkim więcćj płynnym  jak stężonym, 
a co do wagi runa dosyć szczupłe dającą wypadki; poznawszy owce 
z rodu N egrettów , k tó re  w rodzinnym  kraju używając bliskich pa­
stwisk, rów nie latem ja k  i zim ą byw ają obficie żywione, przez co od­
znaczył/ się od rodu owiec Eskuryalnycb, które będąc na ciągłe m ar­
sze w swej rodzinnej ziemi wystawiane, przybrały te lekką postać 
wysm ukłą, głęboką, silną budową, grubą z obwisłćm podgardlem szy­
ją, większą obrosłością wełny moenćj, mającćj pot łatwo gęstnący, j a ­
ka tu w H rabstw ie Glatz w Ebersdorf u H r. Magni zaprowadzona, 
usiłowaliśm y przymioty jednych połączyć z drugiem i, co nam się do­
syć szczęśliwie udało, bo dziś nasza owczarnia, przy nadzwyczajnćj 
cienkości, równości i gęstości runa, stosownćj długości włosa, pięknćj 
i jasnej kerbikowatości, ob ro sM ci w ełną całego ciała, z potem nie 
zbyt twardym  an ł płynnym , z miękkością, mocą i jędrnością, daje nam  
zadowelniająee zbiory w ełny, nieustępującćj co do cen w ełnie E lek to ­
ralnej, i jeżelibyśmy sobie co więcej żyezyć mieli, to tylko aby osię- 
gnąć jednostajną cienkość w całćm ru n ie .—Następnie opowiadano mi 
o zdrowiu tćj owczarni, że w nićj żadnych chorób a mianowicie ko ­
łow rotów , ani w aryatów  nieznają, bo przekonali się że takowe cho­
roby ze zbyt obfitego żywienia jagniąt pokarm am i posilnem i, jako to 
ziarnem i koniczyną, powstają, lub też ze zbytniego używania tryków  
do macior; jagnię bowiem rów nie jak  dziecko jest łakom e, jeżeli m u 
co smakuje, je  z chciwością a potem ehoruje.

M ówiąc ze m ną o w ełnach Australskich nie lękał się ich w pły­
wu na w ełny szląskie, utrzym ując, że A ustralia może nas zarzucić 
ilością wełny, ale my ją  zwyciężymy cienkością i obfitą strzyżą. Dla 
obejrzenia w szczegółach wszystkiego, zobaczyłem nożyce bardzo w y­
godne, lekkie, z pfzyczepianemi nożami krzywem i do sprężyny je o- 
tw ierającej, i dowiedziałem się z wielkiem zadowoleniem, że takowe 
miejscowy kowal wyrabia i sprzedaje sztukę po 2 2 ’/ a kopiejek; noży­
ce te tak pod względem użytku jako i ceny przystępnćj bezwątpienia 
pod wszelkim względem uważałem  za bardzo praktyczne.— Nie piszę 
tu  nic o koniach angielskich wyścigowych których pięć sztuk widzia­
łem , bo to rzecz więcćj zbytkowa, jak bardzo konieczna; jednakże b y ­
ły bardzo piękne; nieszczęście tylko że sztukę po parę tysięcy talarów  
płacono. (D. c. n.).

W yszła z druku  Instrukcya  dla Ekonoma Folwarku (jakićj do­
tąd nie było żadnego wydania), wskazująca temu cficyaliście obowiąz­
ki i sposób prowadzenia rządcie gospodarstwa, podług zasad w yrozu- 
m ow arm h, na doświadczeniu opartych i teraźniejszych potrzeb postę­
powego rolnictwa, nowo ułożona przez Befiedykta Alexandrowicza. 
Jest to obraz działań i następujących po sobie czynnośc i  gospodar­
skich, z przypomnieniem wszystkiego co Ekonom owi jako rządcy fol­
warku znać i wiedzieć, w swoim  czasie porządnie w ykonywać należy, 
nauczająco, praktycznie i treściwie skreślony, w broszurce obejm ują­
cej półtora arkusza druku w 8-ee większćj, k tóra jest do nabycia 
w D rukarni J. Tomaszewskiego, egzemplarz po kop. sr. 15, gdzie są 
także różne Regestra gospodarskie i Tabelle najnowszego układu.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZO-HANDLOWE.

Z  ziemi Chełmskiśj dnia i  września piszą nam co następuje: 
Żniwa ozime jakkkolwiek w lipcu jeszcze rozpoczęte, zaledwie po 2 0  
sierpnia ukończone zostały; deszcz ciągły przez 4 dni to jest: 10 do 
13 sierpnia i 5 nocy, następna Niedziela i 15 sierpnia, święto uroczy­
ste, na opóźnienie niesłychanie wpłynęły; pszenicę wtedy, tę całą i je 
dyną nadzieję gospodarzy tutejszych, dopiero żąć poczęto miejscami 
przepołowiono, lub nawet i w zupełności pożęto (ale to chyba gdzie 
wyjątkowo); lecz wszystka, z powodu że w snopach było dużo zielo­
nej trawy, powoiki i t. p., stała w polu w kopach; deszcz ten, a cle 
pły, tak jej dogodził że wszystka czy w kopach czy na pniu mniej 
więcój porosła; trzeba więc było ją  sortować, przestawiać, suszyć, 
a więc kruszyć i marnować; straty są ogromne, dla tego to i zbiory 
jare dotąd się kontynują.

A co szanowny Korrespondent z Radzyńskiego wzmiankował że 
najemnik trudny i tu na to uskarżać się przychodzi. Zwykle, rok ta 
ni najemnik drogi, gdyż nabywszy ćwiartkę zboża, ma czem żyć do­
syć długo bez pracy; w rok drogi najemnik bywał łatwy; obecnie 
przeciwnie, i zboże w cenie (gdyż za żyto nowe szczupłe, niedorodne, 
na pół z kostrzewą, na targu płacą do 3 rs. 75 kop. i brak go; psze­
nicę 4 rs. kop. 20 do 4 rs. kop. 50 korzec, owies 2 rs. kop. 25. 
Okowitę 60 kop. Jęczmień że się nieurodził jeszcze ceny nie ma, 
a będzie wysoka, gdyż to produkt niezbędny i do życia, zwłaszcza 
przy braku grochu i kartofli, które zarażone zostały, i na wyrób piwa 
i wódki) i o najemnika niesłychanie trudno, pomimo że co rok płaci 
mu się drożej.

Słoty ciągłe sprawiły, że i uprawa pod zasiewy jest mozolna 
i spóźniona; dotąd mało kto siew rozpoczął, kiedy zwykle zaczynając 
od św. Bartłomieja, a mianowicie na Ścięcie św. Jana aż po 6  wrze­
śnia żyta bywały obsiane, od wigilii zaś święta Narodź. Najświętszćj 
Maryi Panny do 15 września, siew pszenicy był skończony; tego roku 
chyba to się ułatwi o Pokrowie lub późuićj, to jest 13 października, 
chociaż tu jest dawne bardzo przysłowie:

Że o Pokrowie 
wstyd siać i wdowie.

Długoletnia praktyka zaś naucza, że tak spóźoiony siew żadnego 
plonu nie obiecuje.

Deszcz znów już drugi dzień pada i to co w polu, mianowicie 
resztki grochu gnoi. Wyki nasienne w wielu miejscach tak zarażone, 
zgniły, zczerniały i przepadły, że nie ma co zbierać; drugi ukos koni­
czyn lepszy jest jak pierwszy, cóż z tego kiedy i ten bez zawodu zgni­
je; pogody nie ma, słońce nem nie świeci. . *+*

Rygu 3  września. (H. Z.). W ogóle pomyślne są widoki co 
do sprzętu nowego siemienia lnianego; widzieliśmy już próbki z Li- 
flandyi, według których sądząc, pierwszy wysiew pozostawia cokol­
wiek do życzenie, próby zaś z drugiego usiewo, chociaż nadzwyczaj 
starannie doczyszczone nam okazano, jednakże bardzo dobre wejrzenie 
mają. Handel zbożowy pomyślnemi doniesieniami z zagranicy silnie 
podparty, ożywił się niepomału i sprzedano około l.OOCf łasz. żyta pa 
cenie podwyższonćj; pod koniec targu dawano za 115—116 fun. 65 
do 8 6  rs., 1 1 8 -1 1 9  fun. po 90 rs. Rurlandzkie żyto p j  9 4  rs. Po
stawa targu zdrowa, gdyż ostatnie ceny ciągle ofiarowano, a tymeza
stm  sprzedający ciągle żądania swe podnosili. I na dostawę coraz 
większa okazuje się chęć da umów, a mianowicie za jedną znaczną 
partyę dawano 85 rs. z 25 pCt. zaliczki, za wagę przecięciową 116 do 
117 funt., chcia.no przez to naznaczyć ogólną normę wagi w bieżą- 
cym roku handlowym; p0  tćj cenie, jako też po 80 rs. gotowizną znaj­
dują się nabywcy, ale co się tycze rozleglejszego pokupu, tea tylko 
wyjątkowo się pojawia, ssoro jakim potężnym wpływem podniecony 
zostanie. r

n ° T pismi  d0ŚĆ żywe f ^ y .°Kro!iy; cały ruch liczyć można na 
4,000 Berkowców, ceny w skutek bardzo znacznego wypróżnienia s\ła 
dów znowu się podniosły. Podniesienie cen zb0 ża aa targach za*ra 
nicznych, dało nowego bodźca tutejszym kupcom, i jilz po giełdzie ta­
ka między kupcami wyrodziła się skwapliwość, że kupili na wyścigi

W  D rukarni Gazety W arszaw akiej.—Wolao drukow ai___W  y y iw ia w ia

ze 400 ł. 1 1 5 -1 1 6  fun. żyta Rossyjskiego po 87 rs. Innych artyku­
łów wcale nie tykano.

Wrocław 6 września. Przy średnich dowozach żyto dziś dobrze 
się trzymało, za to pszenica słabiej cokolwiek. Jęczmień zeszłoroczny 
jest bardzo poszukiwany, nowego zaś zbyć prawie niepodobna; toż sa ­
mo dzieje się z owsem, który z tegorocznego sprzętu jest tak lekki że 
ledwie 4 5 —46 tun. waży na szeflu. Stare więc ziarno bardzo wyso­
ko płacą, ale go szczupło na targach. Płacono za białą pszenicę 80 do 
92 srgr. szefel. (rs. 4 kop. 80 do rs. 5 k. 20 korzec); żółtą 78 do 90 
srgr. żyto 57—69 srgr. szefel, (rs. 4 kop. 20 korzec), jęczmień 47 d0  
57 srgr. owies 29 - 3 4  srgr. szefel. Nasion olejnych mało na sprze. 
daż wystawiiją, za to ustalają się ceny: płacono rzep 92—96 srgr 
zimowy rzepik 88—92 srgr., a letni rzepik 76—80 srgr. szefel. Nasie ­
nie koniczyny możnaby teraz sprzedawać bardzo korzystnie, ale nie 
widać go wcale. Kupcy chętnieby zapłacili za białćj koniczyny nasie­
nie po 10— 1 5 '/, ta), za czerwonćj po I I — 13 '/s tai. Okowita dobrze 
się trzyma, a za towar tea na miejscu dają 1 2 %  tal. na dostawę 
w końcu września 1 5 talar, żądają; w październiku 1 1 % . Cynku 
w poniedziałek sprzedano znowu 1 ,0 0 0  cent. na miejscu po G tal. 17 
i pół srgr.

. Grójec 8  września. Na targu dzisiejszym następujące ceny 
płacone tu były: Pszenicy korzec rs. 5 k. 70; żyto rs. 4 k. 5; jęczmień 
rs. 3 kop.; — owies rs. 2 kop.; —  rzepak rs. — k. — groch rs.,— 
kop.; — proso rs. — kop.; —  gryka rs. —  kop.; — kartofle rs. 1 
kop.; — buraki rs. —  kop. — ; siana cetnar kop. 50; słomy kopa 
rs. 2 kop.; —  okowity garniec kop. 90; szumówki garniec kop. 65. 
Dowieziono wciągu tygodnia korcy 400. Znajduje się w składach kor- 
cy 2 ,0 0 0 .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 28 sierpnia (9 września) 1853 r.

l i  W E  X L EL 
Berlin 100 talarów . . 2 M .  ,
Gdańsk 100 talarów . 2 M. .
Hamburg 300 b. m. k. 2 M,
Londyn i  funt stariia. . 3 M. .
Lipsk 100 talarów 2 M. ,
Moskwa 100 rub, 1 M.
Petersburg ditto. ł  M, .
Paryż 300 franków. . 2 M.
Wiedeń 150 s łr . . 2 M.
W rocław 100 talarów  2 5L

2. M O N E T  Y. 
Pół-kńperjały rossyjskie
H jisad :r . dukaty nows 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruski:
Rossyjskie Assygnaty
Austrjackis bilety bankowe z-. 150 tir ,

3. P A P I E R  Y.
Obiigi Skarbowe sa 100 rs.

oprócz kuponu 4 %
Listy zastawne białs daw. oprócz kup. (*) 

7 , „  nowe za 100
Obligacje udziałowe ria 300 słp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku Sit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na — złp.
Dowody Kom. Csrtyf. Likw. złp. 100 .
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